
ROCZNIKI TEOLOGICZNO-KANONICZNE 
Tom XXXIII, zeszyt 1 -  1986

KS. JÓZEF HOMERSKI

POWOŁANIE I JEGO ROLA 
W FORMACJI RELIGIJNEJ LUDU BOŻEGO

STAREGO TESTAMENTU

Przy czy tan iu  k s iąg  S tarego  Testam entu uderza dość znaczna l ic z b a  mniej lub 

w ięcej szczegółowych opisów pow ołania. T reść ty ch  opisów j e s t  ró żn a . Jedne dotyczą 

w ie lu  lu d z i lub c a łe j  sp o łec z n o śc i i  noszą cechy o p isu  w ybraństw a, np. narodu 

iz ra e ls k ie g o  (Wj 19, 4-6) czy p o k o len ia  Lewiego (Pwt 10, 8 -9 ; Lb 8, 14-16), inne 
zaś mają na uwadze ty lk o  je d n o s tk i  i  mówią o ic h  pow ołaniu do p e łn ie n ia  fu n k c ji 

p o lity czn o -sp o łeczn y ch  (np. sęd z io w ie , S au l, Dawid), re lig ijn o -k u lto w y c h  (np. Aaron 

-  Wj 28, 1 ). W n in ie js z y c h  rozw ażaniach pragniemy w ziąć pod uwagę pow ołanie jed n o s­

tkowe, a le  s to ją c e  w ś c i s ł e j  łą c z n o śc i z posłannictw em  słowa Jahwe, d z ię k i któremu 

powołany s t a j e  s ię  heroldem  w oli B ożej, j e j  p rz e k az ic ie lem .

Z opisów tego  typu pow ołania chcemy n a jp ie rw  wydobyć pewne cechy w spólne, 

t j . te  elem enty , k tó re  można by uznać za znaki au ten ty cz n o śc i Bożego pow ołania. 

N astępnie -  o t y l e ,  o i l e  to  możliwe -  pragniem y ukazać znaczen ie  ła s k i  pow ołania 

d la  obdarzonej n ią  osoby o raz  zw rócić uwagę na spo łeczny  wymiar charyzm atu powoła­

n ia ,  O patrzność bowiem, d a ją c  pow ołanie je d n o s tc e , u d z ie la ła  go p rzede  wszystkim 

d la  dobra innych lu d z i.

1. Znaki a u ten ty cz n o śc i Bożego pow ołania

Gdy s ię  zes taw i sy n o p ty czn ie  o p isy  powołań poszczególnych mężów Bożych, oka­
zu je  s i ę ,  że pow ołanie j e s t  p rzeżyciem  złożonym. Zaczyna s ię  ono n a jp ie rw  od bez­

pośredn iego  k o n tak tu  z Bogiem. W o p isach  pow ołania M ojżesza (Wj 3, 1 -5 ) , Iz a ja s z a  

(Iz  6 , 1-5) i  E z ech ie la  (Ez 1, 4-28) ów k o n tak t p rz y b ie ra  c h a ra k te r  t e o f a n i i ,  u 

Gedeona -  w iz j i  A nio ła  Jahwe (Sdz 6 , 11 -12), w innych o p isach  n a to m iast albo po^ 

d a je  s ię  in fo rm ac je , że Bóg woła cz łow ieka , by móc z nim nawiązać d ia lo g  (np. w 

o p is ie  pow ołania Samuela -  1 Sm 3, 3 -1 0 ) , a lbo te ż  s tw ie rd za  s ię  ty lk o  i s tn ie n ie  

tego  bezpośredn iego  k o n tak tu  z Bogiem (Am 7, 15; J r  1, 4 ) . Ta różnorodność u jęć  

w skazuje na dwie rzeczy . N ajpierw  na t o ,  że bezpośredn i k o n tak t z Bogiem j e s t  ce­

chą c h a ra k te ry s ty c z n ą  i  za sad n iczą  każdego indyw idualnego pow ołania. Bóg, k tó ry  

w ybiera człow ieka , aby mu pow ierzyć ja k ą ś  m is ję ,  p rag n ie  z nim bezpośredn io  ro z ­

mawiać. I d la te g o  z w łasnej in ic ja ty w y  naw iązuje z nim o so b is ty  k o n ta k t. N astępnie
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z przekazanych p rzez S ta ry  Testam ent opisów pow ołania można je sz c z e  w nosić, że 

te o fa n ia  n ie  należy  do is to tn y c h  cech pow ołania. H agiograf mówi o n ie j  i  d a je  j e j  

op is d la te g o , że j e j  s c e n e r ia  i  t r e ś ć  w pewnym s to p n iu  ukazu ją  lub s y g n a liz u ją , 
ja k i  będzie c h a rak te r  i  główny c e l  p o s łan n ic tw a , do k tó rego  Bóg pow ołuje swojego 

wybrańca.
Bardzo często  kon tak t z Bogiem ma c h a ra k te r  d ia lo g u  lub monologu. W każdym 

ra z ie  Jahwe ujaw nia podczas rozmowy z wybranym człow iekiem  przyczyny , d la  k tó ­
rych  chce n ie jak o  sk o rz y s ta ć  z jego  pomocy. J e s t  to  swego ro d z a ju  przygotow anie 

do is to tn e g o  aktu pow ołania, d la te g o  zn a jd u je  s ię  praw ie w każdym jego  o p is ie .  Ten 

d ia lo g  Boga z powołanym j e s t  bardzo ciekawy. Poznajemy z niego n ie  ty lk o  c a łe  bo­
gactwo aspektów ukazujących dobroć i  m iło s ie rd z ie  spraw iedliw ego i  św iętego  Boga, 

a le  tak że  motywy zew nętrzne, j a k ie  s k ło n iły  Boga do pow ierzen ia  człow iekow i o k reś­

lone j m is j i  (Mojżesz -  Wj 3, 6 -10; Samuel Sm 3, 11-14; Jerem iasz  -  J r  1, 4 -5 ; 
E zech ie l -  Ez 2, 1-3, 3 ) . Ów d ia lo g  rzu ca  rów nież w ie le  ś w ia t ła  na c h a ra k te r  i  

psych ikę  teg o , k tó ry  ma być powołany, na jego  gotowość p o d ję c ia  s ię  zad an ia  h e ro l-  

dą Bożego słowa i  na obawy przed  tru d n o śc iam i (Mojżesz -  Wj 3, 11-4, 14; Gedeon -  
Sdz 6 , 13-23: Iz a ja s z  -  Iz 6 , 5 -8 a ; Jerem iasz  -  J r  1, 6-8)^

Po tym prawdziwie Bożym d ia lo g u , k tó ry  kończy s i ę  albo  ja sn o  wyrażoną zgodą 

p o d ję c ia  s ię  m is j i  p rzez  powoływanego (Iz  6 , 8 b ) , a lbo  zgodę tę  su ponu je , n a s tę p u je  

i s to tn y  elem ent pow ołania, a m ianow icie m is ja , wyrażona słowami: n ldź i  mów (czyń)" 
(Abraham -  Rdz 1 2 ,1 ; Mojżesz -  Wj 3 , 10; Gedeon -  Sdz -  6, 14; I z a ja s z  -  Iz  6 , 9; 

Jerem iasz  -  J r  1, 7; E zech ie l -  Ez 3, 4; Amos -  Am 7 , 15; Jonasz -  Jon 1, 2 ; 3, 2). 
M isja  j e s t  k ró tk im , podanym praw ie zawsze w t r y b ie  rozkazującym  poleceniem  p ó jś c ia  

w im ien iu  Jahwe i  mówienia te g o , co On z a le c a , lub  s p e łn ie n ia  na oczach lu d z i j a ­
k iegoś czynu zgodnego z tym poleceniem . Ma on sk ło n ić  widzów do zas tan o w ien ia  s ię  

nad sobą i  wzbudzić w n ich  p ra g n ie n ie  powrotu na drogę Bożych przykazań  (np. Iz  20,

1- 2; Ez 12, 1 -7 ). W d ia lo g u  poprzedzającym  m is ję  Bóg j e s t  p rzedstaw iony  jako  współ- 
czu jący  i  wyrozumiały o jc i e c ,  za tro sk an y  o dobro cz łow ieka , albo jako  znieważony, 

a le  m iło s ie rn y  Stw órca, k tó ry  nawet gdy k arze  człow ieka , naprawdę go kocha, n a to ­

m ias t w m is j i  pojaw ia s ię  On jak o  abso lu tn y  Pan i  Rozkazodawca. Jego p o le ce n iu  n ie  

można s ię  m e  podporządkować. P ro rok  Amos zamknął ową wewnętrzną konieczność 
s p e łn ie n ia  m isyjnego nakazu Boga w wymownym porównaniu:

Gdy lew zary czy , k tó ż  s ię  n ie  u lęk n ie?
Gdy Jahwe Bóg przemówi, k to  n ie  będzie  prorokow ał?

(Am 3, 8)

Opis powołania kończą przew ażnie słowa Jahwe z le c a ją c e  powołanemu o k reś lo n e  

zad a n ie , k tó re  ma wykonać, stanow iące rów nocześnie c e l  p o s łan n ic tw a  powołanego. Te 
końcowe słowa Jahwe są  bardzo podobne do poprzedzającego  m is ję  d ia lo g u  lub monolo- 

gu i  bardzo częs to  u z u p e łn ia ją  go albo z a s tę p u ją  . T reść tego słowa Jahwe pydaje  
s ię  b a rd z ie j ka tegoryczna. Praw ie zawsze, z w yjątkiem  pow ołania Abrahama (Rdz 12,

2- 3 ) ,  zw ias tu je  ono surowy wyrok na z a tw a rd z ia łe  w grzechach narody:
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naród wybrany (Iz  6 , 10-13; Jr_ 1, 8-10; Ez 3 , 5-14) lub narody obce (Wj 3 , 16-20: 

Sdz 6, 1 5 -1 6 ). Jahwe w ystępu je  tu  jako  Pan ro z l ic z a ją c y  s ię  sp raw ied liw ie  ze 
swoimi s łu g a m i.

Podsumowując można pow iedzieć , że o p isy  pow ołania na k a r ta c h  pism n a tch n io ­

nych S ta reg o  Testam entu stanow ią te n  e lem en t, na podstaw ie k tó reg o  można s ię  ju ż  

w p rz y b liż e n iu  zo rien to w ać  w teologicznym  p r o f i lu  d z ia ła ln o ś c i  powołanego. Równo­
cześn ie  zd a ją  s ię  swego ro d z a ju  leg ity m ac ją  t e j  osoby, k tó rą  Bóg pow ołuje na he­
ro ld a  swojego słowa^

2. Znaczenie ła s k i  d la  osoby powołanej

Pow ołanie jako  ła sk a  m ająca s łu ży ć  dobru całego  ludu Bożego j e s t  darem Bożym

danym k o n k re tn e j o so b ie . Toteż n ic  dziwnego, że d a r te n  j e s t  dostosowany n ie ja k o  
4

do n a tu ry  i  p sy c h ik i danego człow ieka . Gdy s ię  c zy ta  o p isy  pow ołan ia, zw łaszcza 

ów d ia lo g  lub  monolog Boga z człow iekiem , m ający m ie jsce  p rzed  m is ją  lub po n i e j ,  

można bez tru d n o ś c i zauważyć ró ż n ic ę  w poszczególnych o p isa c h , ta k  w m otywacji 

m i s j i ,  j a k  te ż  w r e a k c j i  kandydata na oferow aną mu m is ję .  Abraham (Rdz 12, 4 ) ,  

Samuel (1 Sm 3 , 1 0 ), Amos (3 , 8; 7, 1 5 ), I z a ja s z  (6 , 8) to  p o s ta c ie ,  u k tó ry ch  

odzew na Boże w ołan ie  j e s t  natychm iastow y, pogodny, w ielkoduszny i  bezdyskusyjny .

Są to  pow ołania j a s n e ,  k tó re  u ja w n ia ją , że w duszy powołanych panu je  radosna  go­
towość oddan ia  s i ę  na s łu żb ę  Bożej sprawy. Równocześnie d a ją  one podstawę do na­

d z i e i ,  że pow ołani te n  swój en tuzjazm  wprzęgną w p ó ź n ie jsz ą  p racę  i  p rz e sz c z e p ią  

go odbiorcom  głoszonego p rzez  n ich  słowa Jahwe. To, co p o w ied z ia ł h ag io g ra f  o Sa­

m uelu, można by bez p rzesad y  pow iedzieć o każdym z n ic h : „Samuel d o r a s ta ł ,  a Jahwe 

b y ł z nim. Nie p o zw o lił upaść żadnemu ^ego słowu na z iem ię . Wszyscy I z r a e l i c i  od 

Dan do Beer Szeby p o z n a li ,  że Samuel s t a ł  s i ę  rz e cz y w iśc ie  prorokiem  Jahwe" (1 Sm 
3, 19-20)5

Ubogacenie wewnętrzne powołanego p rzez  Boga z je d n e j s tro n y  o raz szczery  

i  n ie p rz e p a r ty  en tuzjazm  w oddaniu s ię  spraw ie Bożej z d ru g ie j  s tro n y  stanow ią n ie ­

omylny znak praw dziw ie Bożego pow ołania. Nie u leg a  w ą tp liw o śc i, że t e  dwa elemen­

ty  by ły  liczącym  s ię  czynnikiem , k tó ry  pozytyw nie wpływał na duchową sy lw etkę ludu 

Bożego S ta reg o  T estam entu.
Są te ż  inne o p isy  pow ołania. H agiografow ie mówią w n ic h  o b o ja ź n i powołanych 

przed  podjęciem  s ię  ta k  odpow iedzialnego zad an ia  o raz  o s tra c h u  p rzed  tru d n o śc ia ­

mi zew nętrznym i, na k tó re  mogą s ię  na tknąć  p rzy  s p e łn ie n iu  swej m i s j i .  Nie są to  

objawy ic h  z łe j  w o li ,  a le  w idać w yraźn ie , że m ają one swe ź ró d ło  w sp ecy ficzn e j 

k o n s ty tu c j i  p sy ch iczn e j ty ch  lu d z i ,  k tó rz y  przed  powzięciem ja k ie jk o lw ie k  d e c y z ji 
n a jp ie rw  b io r ą  pod uwagę negatywy p rz y s z łe j  p racy  i  p ię t r z ą c e  s ię  tru d n o śc i 

w s p e łn ia n iu  w ynikających  z n ie j  obowiązków. Je rem iasz  b r o n i ł  s i ę  przed  powoła­

niem , w skazu jąc  na swój młody wiek i  b rak  dośw iadczen ia:
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Ach, P anie mój, Jahwe, p a tr z ,  mówić n ie  umiem, 
bo je stem  ta k  młody (J r  1, 6 ).
Z ośw iadczenia  Jahwe wynika, że w rz e cz y w is to śc i Jerem iasz  b a ł s ię  rów nież 

lu d z i wrogo nastaw ionych do jego m is j i  (J r  1, 8 ). Mojżesz podawał różne powody, 

żeby s ię  ty lk o  wymówić od w ypełn ien ia  m is j i  Bożej:
Kimże je s te m , żebym m iał p ó jść?  (Wj 3, 11)

Oto pójdę [ . . . ] ,  a oni mnie z a p y ta ją : ja k ie  j e s t  Jego imię?
Cóż mam im pow iedzieć? (Wj 3 , 13)

A j e ś l i  mi n ie  uw ierzą i  n ie  u s łu ch a ją  
moich słów? (Wj 4 , 1)
Wybacz P an ie , a le  j a  n ie  jestem  wymowny [ . . . ]  
p o ś l i j  kogo innego (Wj 4 , 10. 13)

Przytoczone te k s ty  u tw ie rd z a ją  w p rzek o n an iu , że ła sk a  pow ołania czy -  ja k  chcą 

n ie k tó rz y  egzegeci -  imperatyw m isyjny n ie  j e s t  nakazem zlecanym lub podejmowanym 

wbrew czy mimo w o l i , zain teresow anych. Zanim n a s tą p iło  form alne p rzek azan ie  m is j i :  

„Idź i  mów (c z y ń )" , powołany by ł uświadam iany, czego s ię  podejm uje. M iał możliwość 

wypowiedzenia s i ę  i  obrony przed trudem oferowanego mu p o s łan n ic tw a . P o zo stan ie  

ta jem n icą , ja k  Bóg powodował pozytywną decyz ję  u ta k ic h  mężów, ja k  np. Mojżesz 

czy Jerem iasz?  Co wpłynęło na to ,  że w y ra z i l i  on i swą zgodę mimo ta k  zdecydowanego 

oporu i  od tego  momentu ta k  ca łkow ic ie  o d d a li s ię  z leco n e j m i s j i ,  że s t a l i  s ię  
bohateram i swego pow ołania, n ieu straszonym i szerm ierzam i słowa Jahw e, a nawet mę­

czennikam i jeg o  sprawy. Być może, iż  moc ła s k i  powołującego ic h  Boga p o zw o liła  

im g łę b ie j  zrozum ieć zam iary Boże i  dać s ię  porwać t e j  w sp an ia łe j id e i  w spółpracy 

z Bogiem w przekazyw aniu ludziom zbawczego o rę d z ia , k tó re  Bóg w swoim m iło s ie rd z iu  

w łaśn ie  za ic h  pośrednictw em  chce kierow ać do lu d z i.

Kiedy niedośw iadczony Samuel na g ło s w ołającego Boga t r z y  razy  zryw ał s ię  

w nocy i  b ie g ł  do Helego sąd ząc , że to  on go wzywa, doświadczony w sprawach Bo­

żych s ta r y  kap łan  pouczył go, że to  Bóg go woła i  żeby na tego ro d z a ju  wezwanie 

n ie  b ie g ł  do n ie g o , le cz  odpow iedział Bogu: „Mów P an ie , bo s łu g a  Twój s łu ch a"

(1 Sm 3, 2 -1 4 ) . Nie j e s t  wykluczone, że w r o z te rc e  duchowej, ja k ą  p rzeży w a li powo­

ływani przed  podjęciem  d e c y z j i ,  dobry Bóg s ta w ia ł na ic h  drodze ż y c ia  ja k ie g o ś  

dobrego H elego, k tó ry  w owym tajem niczym  wezwaniu Boga do wyjątkowo o f ia rn e j  współ 

p racy  z Nim pomagał im d o s trz e c  au ten ty czn y  c e l ic h  ży c ia  i  powodował d e c y z ję .

W każdym r a z ie  d la  w szy stk ich , k tó rz y  w le k tu rz e  k s iąg  św iętych  ś le d z ą  te  powoła­

n ia ,  są  one doskonałą  i l u s t r a c j ą  n ieskończonej m iło śc i B ożej, k tó ra  w spraw ie 

zbaw ienia człow ieka podejm uje trudny  d ia lo g  z powołanymi i  -  w p e łn i  re s p e k tu ją c  

ich  wolność swobodnego wypowiedzenia s i ę ,  p rz e d s ta w ie n ia  swojego ograniczonego 

sposobu w idzen ia  i  decydowania o sob ie  -  prow adzi ic h  do poprawnego o d czy tan ia  

in te n c j i  Jahwe i  oddania s ię  spraw ie Bożej bez r e s z ty .  Ta p e łn a  w yrozum iałości 

w ielkoduszność Boga rozmawiającego z człow iekiem  wywoływała w duszy powołanych 

akt całkow itego  zaw ie rzen ia  Bogu i  w ie rn o śc i pow ierzonej im m is j i  mimo w sze lk ich
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t r u d n o ś c i .  N ie o z n a c z a  to  je d n a k ,  że  p o d ję c i e  s i ę  m i s j i  z a ł a tw ia ł o  j u ż  w s z y s tk ie  

p ro b le m y , j a k i e  s i ę  z n i ą  w ią z a ły ,  zarów no gdy c h o d z i o s t r o n ę  lu d z k ą ,  j a k  i  Bożą. 

Bóg n a d a l  m u s ia ł  czuw ać, w spom agać, z a c h ę c a ć ^ tłu m a c z y ć  i  p e rsw ad o w ać , a naw et upo­

m inać  i  g r o z i ć .  C z ło w iek  z a ś  n ie  p r z e s t a ł  b y ć  ty lk o  c z ło w ie k ie m , i s t o t ą  n i e s t a ł ą  

i  s ł a b ą ,  o o g ra n ic z o n y c h  m o ż liw o ś c ia c h  i n t e l e k t u a l n y c h  i  p s y c h ic z n y c h ,  u le g a ją c ą  

w m n ie jszy m  lu b  w iększym  s to p n iu  uw arunkow aniom  środow iska.^W ym ow na i  p o u c z a ją c a  

j e s t  w t e j  m a t e r i i  K s ię g a  J o n a s z a .  H a g io g ra f  u k a z a ł  w n i e j  z j e d n e j  s t r o n y  c a łą  

o g ra n ic z o n o ś ć  lu d z k ie g o  w id z e n ia  Bożych zam iarów  z b a w ie n ia  k ażd eg o  c z ło w ie k a  

u s k ą d in ą d  g o r liw e g o  i  s z c z e r z e  Bogu oddanego  p r o r o k a ,  z d r u g ie j  z a ś  s t r o n y  -  

d o b ro ć , w y ro z u m ia ło ść  i  c i e r p l iw o ś ć  B oga, o k a z u ją c e g o  ró w n o c z e ś n ie  n i e u g i ę t ą  

s ta n o w c z o ść  w s p ra w ie  d o ty c z ą c e j  p raw dziw ego  d o b ra  c z ło w ie k a .

T e k s ty  J r  15 , 10-21 i  2 0 , 7 -1 8  ś w ia d c z ą , że m is j a  Boża n i e  c h r o n i ł a  c z ło w ie -A
ka  p rz e d  w ew nętrznym i i  z ew n ę trzn y m i t ru d n o ś c ia m i  o ra z  o f i a r a m i ,  j a k i e  s i ę  w ią ż ą  

z pow o łan iem . R ów nocześn ie  u k a z u ją  o n e , j a k  d a le c e  Bóg ja k o  n a j l e p s z y  p edagog  wy­

c h o d z i ł  n a p rz e c iw  pow ołanem u ze swą ła sk a w ą  pom ocą, ż ą d a ją c  od n ie g o  j e d y n ie  

sp o k o jn e g o  i  k ry ty c z n e g o  s p o j r z e n i a  na  sw o je  m y ś l i ,  s ło w a  i  c z y n y . P r a g n ą ł ,  by 

c z ło w ie k  p rz y  Je g o  pomocy c h c i a ł  p o r z u c ić  t o ,  co n i e  i d z i e  po m y ś l i  B o ż e j ,  i  od 

t e j  zm iany u z a l e ż n i a ł  sw o ją  d a l s z ą  pom oc. Mąż Boży t e j  m ia ry  co J e re m ia s z  pod 

wpływem t r u d n o ś c i  w p e ł n i e n i u  swego p o w o ła n ia  i  w sk u te k  p r z e ś la d o w a n ia  ze s t r o n y  

kap łanów  i  przyw ódców  n a ro d u  d o s z e d ł  do p r z e k o n a n ia ,  że Jahw e w p ro w a d z ił  go w b łą d  

Wykonywana p r z e z e ń  z całym  oddan iem  m is j a  Boża n i e  ty lk o  n i e  p r z y n i o s ł a  pozy tyw ­

nych  r e z u l t a t ó w ,  a l e  w ręcz  z a n ta g o n iz o w a ła  s łu c h a c zó w  p rz e c iw  Bogu i  p r z e c iw  n i e ­

mu samemu. T o te ż  w p r z y s t ę p i e  ż a lu  i  z n ie c h ę c e n ia  p o ró w n a ł k i e r u j ą c ą  nim Bożą 

o p a t r z n o ś ć  do zw o d n iczy ch  wód o n ie s t a ły m  k o r y c i e .  I  w tym k ry ty c z n y m  momencie 

p r z y s z ło  Boże o s t r z e ż e n i e ,  zn ak  m iło ś c iw e j  c z u w a ją c e j O p a t r z n o ś c i :

J e ś l i  z a w r ó c is z ,  s p r a w ię ,  że w r ó c is z ,  
b ę d z ie s z  Mógł mi s łu ż y ć .
J e ż e l i  b ę d z ie s z  g ł o s i ł  ( t o ,  co ) s z l a c h e t n e ,  
z a m ia s t  b e z w a r to ś c i ,  ja k b y  Moimi u s ta m i b ę d z ie s z .

( J r  15, 1 9 ) .

To Boże o s t r z e ż e n i e  b y ło  znak iem  d o b r o c i  Boga. On p ie rw s z y  z w r ó c i ł  p ro ro k o w i

uw agę, że je g o  rozum ow anie  j e s t  b łę d n e ,  że w s t ą p i ł  na z ł ą  d r o g ę ,  z k t ó r e j  p o w in ien

n a ty c h m ia s t  z a w ró c ić .  Ten w ew n ętrzn y  g ło s  s u m ie n ia  m ów ił mu, że  Bóg n ik o g o  w b łą d

n ie  w prow adza i  j e s t  n ie z m ie n n y  w swych zbaw czych z a m ia ra c h  w zględem  c z ło w ie k a ..

Ten Boży zew ja k o  o s t r z e ż e n i e  b y ł  ró w n o c z e ś n ie  stanow czym  p o s tu la te m  pod ad resem

p r o r o k a ,  aby z m ie n i ł  sw oje  m y ś le n ie ,  j e ż e l i  c h c e ,  żeby  Bóg u d z i e l i ł  mu pom ocy,
6

by m ógł d a l e j  być h e ro ld e m  Je g o  s łow a

T e k s t  J r  2 0 , 7 -1 8  d o w o d z i, że w c h w ila c h  z a ła m a n ia  w ezw anie  Boże do naw ró­

c e n ia  może p r z y b r a ć  b a rd z o  n ie ty p o w ą  fo rm ę . Bóg spow odow ał w d u sz y  J e re m ia s z a  

j a k i ś  g ł ę b o k i ,  w ew nętrzny  ż a l  na  m yśl o p o r z u c e n iu  m i s j i  g ł o s z e n i a  s ło w a  Jahw e.
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Jerem iasz  porów nał go do ogn ia :

Postanow iłem : Nie będę Go wspominał!
Nie będę mówił w ięcej w Jego im ię!
Wtedy pow stał w moim sercu  jakby p a lący  o g ie ń , 
zam knięty w mych k o śc iach .
Czyniłem w y s i łk i ,  żeby p rze trzym ać , a le  n ie  p o tra f i łe m  

( J r  20, 9 ) .

Nie u leg a  w ą tp liw o śc i, że tego  ro d za ju  wyznania u c h y la ją  rąbka  ta jem n icy  ż y c ia  

duchowego powołanych, ic h  wzlotów i  upadków, w ie lkodusznej lub m ającej c ia s n e , 

ludzk ie  horyzon ty  w spółpracy z Bogiem. D ają p rzy  tym do z ro zu m ien ia , że powołany 

mimo ła s k i  charyzm atu n ie  p r z e s ta je  być nad al człow iekiem . Ale jeg o  dobra  wola 

i  s z c z e ra  chęć w spółpracy  z charyzmatem pow ołania są  jakby  ręk o jm ią  d la  wszech­

mocnej O p a trz n o śc i, żeby go wspomóc w chw ilach  załam an ia  i  p rzy w ró c ić  mu spokój 

oraz równowagę ducha do d a ls z e j w ie rn e j s łu żb y . M ieści s i ę  w tym dośw iadczeniu  

również i  t a  g łęboka praw da, że d la  Boga w w ielkim  d z ie le  zb aw ien ia  lu d z i nawet

s łab y  człow iek  j e s t  poży teczny  i  może z Nim w spółpracow ać. To t a  w ła śn ie  św iado- 
. . .mość daw ała prorokow i M icheaszowi pewność i  n a d z ie ję  o g lą d an ia  owoców sw ojej p ra ­

cy:

Nie śm iej s ię  ze m nie, mój p rz y ja c ie lu !
Choć upadłem , pow stanę, 
choć s ie d z ę  w ciem nościach ,
Jahwe j e s t  moją ś w ia t ło ś c ią .
Gniew Jahwe muszę z n ie ś ć , bom z g rz e sz y ł p rzeciw  Niemu, 
aż o sąd z i moją sprawę i  przyw róci mi prawo.
Wywiedzie mnie na ś w ia t ło ,
będę o g lą d a ł d z ie ło  Jego sp raw ied liw o śc i

(Mi 7 , 8 -9 ) .
W o p isach  pow ołania można te ż  zauważyć je s z c z e  in n ą  formę r e a k c j i  człow ieka 

na g łos w ołającego  Boga. Oto powołany przyjm uje  wezwanie Boże w m ilc z e n iu , bez 

słow a, ta k  jakby  m is ja  Boża b y ła  mu o b o ję tn a , a jeg o  o s o b is ta  ludzka  re a k c ja  czy 

s to sunek  lu d z i do te j  ła s k i  z u p e łn ie  n ie  w chodziły  w g rę . J e ż e l i  m is ja  p rz e ra ż a ła  

8°> 8^y chodzi o j e j  s k u tk i ,  lub gdy z r a c j i  r e l ig i jn y c h  b u d z iło  w nim w s trę t  to ,  

co z p o le c e n ia  Boga m ia ł wykonać (np. Ez 4, 14 ), to  decydował s ię  przerw ać m ilcze ­
n ie ,  gdy Bóg przem aw iał, i  p r o s i ł  o m iło s ie rd z ie  (Ez 9, 8; 11, 13 ). E z e ch ie l przy­

j ą ł  swoją m is ję  słow a i  czynu (chodzi p rzede w szystkim  o czyny sym boliczne) w 

m ilc z e n iu , a p rz e c ie ż  w y p e łn ia ł j ą  bardzo sum iennie i  d o k ła d n ie . W jeg o  p o zo rn ie  

biernym ustosunkow aniu s ię  do swego pow ołania w rz e c z y w is to śc i w y raża ła  s ię  n a j ­

wyższa cześć  d la  Boga i  głęboko w jego  duszy zak o rzen io n a  świadom ość, że powoła- 

n ie  j e s t  n iezasłużonym  darem tran scen d en tn eg o  i  św iętego  Boga, k tó ry  z e c h c ia ł  s ię  
posłużyć  człow iekiem  w u rz e c z y w is tn ia n iu  swoich zbawczych planów. W przekonan iu  

E ze ch ie la  jedyną  s łu sz n ą  postaw ą, ja k ą  człow iek  może i  pow inien w tym wypadku 

p rz y ją ć , j e s t  postaw a pokornego s łu g i ,  da jącego  posłuch  słowom Boga. Po p rzek aza ­
n iu  m is j i  i  przem ów ieniu Jahwe E zech ie l może ty lk o  upaść na ęwarz (Ez 1, 28; 3 ,12)
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s p e ł n i ć  Je g o  ro z k a z  j a k  n a j l e p i e j  i  j a k  n a j s u m ie n n ie j .  M is ty c z n e  d o ś w ia d c z e n ie ,  

ja k im  b y ła  t e o f a n i a  o ra z  o b ja w ie n ie  p o s ła n n ic tw a  z łą c z o n e  z m i s j ą ,  w y c is n ę ło  g łę ­

b o k ie  p i ę tn o  w d u szy  p ro ro k a  E z e c h ie la .  M ia ł on  w c ią ż  żywą św iadom ość o b e c n o śc i  

Boga i  a b s o lu tn e j  z a le ż n o ś c i  od N ie g o . U w id a c z n ia ło  s i ę  to  w je g o  b ezd y sk u sy jn y m  

i  a b so lu tn y m  p o s łu s z e ń s tw ie .  E z e c h ie l  b y ł  d l a  s łu c h a c z y  swego c z a s u  r z e c z y w iś c ie  

znak iem  o b e c n o ś c i  ś w ię te g o  i  t r a n s c e n d e n tn e g o  B oga, k tó r y  s p ra w ie d l iw ie  k a rz e  k a ż ­

de w y k ro c z e n ie  p o s z c z e g ó ln e g o  c z ło w ie k a  i  k tó r y  zb aw ia  go ze w zg lęd u  n a  c z e ś ć  n a ­
le ż n ą  Je g o  św ię tem u  im ie n iu ?

3. S p o łe c z n y  w ym iar c h a ry z m a tu  p o w o ła n ia

I s t o t n ą  c e c h ą  c h a ry z m a tu  p o w o ła n ia ,  o k tó ry m  mówią t e k s t y  b i b l i j n e  S ta re g o  

T e s ta m e n tu , j e s t  je g o  p o s ta w a  s łu ż e b n a  n i e  ty lk o  w o d n i e s i e n iu  do s p o łe c z n o ś c i ,  

w tym w ypadku do lu d u  B ożego , a l e  t a k ż e  do k ażd eg o  c z ło w ie k a . 0 t e j  p o s ta w ie  

s łu ż e b n e j  św ia d cz y  f a k t ,  że m is j a  ma zaw sze n a  uwadze duchowe d o b ro  l u d z i ,  i c h  

w ew nętrzną  p rz e m ia n ę . N a jw y ra ź n ie j  u ja w n ia  s i ę  to  w ów czas, k ie d y  to  n a  mocy sw ej 

m i s j i  p o w o ła n i p i ę t n u j ą  g rz e c h y  zarów no p o s z c z e g ó ln y c h  l u d z i ,  z w ła s z c z a  wpływowych, 

j a k  t e ż  p r z e w in ie n ia  c a ł e j  s p o łe c z n o ś c i ;  w sz y s tk o  j e d n o ,  czy  j e s t  n i ą  n a ró d  w ybra­

ny czy  t e ż  obce  n a ro d y  (n p . Am 1 , 3 - 2 ,  3 ; I z  1 3 -2 3 ; J r  4 6 -5 1 ;  Ez 2 5 -3 2 ; So 2 ,  4 -1 5 ; 

Na; A b). P raw d a , że  te g o  r o d z a ju  duchowe fo rm ow an ie  l u d z i  ma a s p e k t  n eg a ty w n y , 

a je d n a k  b y ło  to  d z i a ł a n i e  o c z y s z c z a j ą c e ,  k t ó r e  s z ło  po l i n i i  m y ś l i  B o ż e j .  J e r e ­

m iasz  w ed ług  p o l e c e n ia  Jahw e m ia ł  b e z l i t o ś n i e  usuw ać t o ,  co s t a r e ,  co z ł e  i  n i e  

po m y ś l i  B o ż e j ,  a w tedy  d o p ie r o  w prow adzać t o ,  co now e, co d o b re  i  z b o żn e :

P a t r z ,  d a ję  c i  d z i s i a j  w ła d z ę
nad n a ro d a m i i  nad  k r ó le s tw a m i ,
abyś w y ry w a ł- i  o b a l a ł ,  byś n i s z c z y ł  i  b u r z y ł ,
żebyś budow ał i  s a d z i ł

( J r  1 , 1 0 ) .

Zadaniem  I z a j a s z a  b y ło  d o p ro w a d z ić  do p o l a r y z a c j i  s ta n o w is k  w śród  l u d z i ,

żeby  c i ,  k tó r z y  n i e  z e c h c ą  u s łu c h a ć  je g o  n a p o m n ień , u t w i e r d z i l i  s i ę  w z łu  i  w

sw ej ś l e p o c i e  i  w t e n  sp o só b  s p r o w a d z i l i  na  s i e b i e  s t r a s z l i w y  sąd  Boży. M ała bowiem

g a r s t k a  w ie rn y c h , k tó r z y  o c a l e j ą  z s ą d u  B ożego , b ę d z ie  w s t a n i e  r o z r o s n ą ć  s i ę

w p raw d z iw ie  ś w ię ty  lu d  Boży:

A j e ś l i  j e s z c z e  d z i e s i ą t a  c z ę ś ć  ( l u d z i )  z o s t a n i e ,  
to  i  ona p o w tó rn ie  u le g n ie  z n i s z c z e n i u ,  
j a k  t e r e b i n t  lu b  d ą b , z k tó ry c h  t y lk o  p i e ń  
z o s t a j e  po z w a le n iu .
P ie ń  je g o  j e s t  św ię tym  n a s ie n ie m

( I z  6 , 1 3 ) .

E z e c h i e l ,  pow ołany  n a  s t r ó ż a  n a ro d u  (Ez 3 , 1 7 ) , z r a c j i  sw ej m i s j i  b y ł  obo­

w ią z a n y  o s t r z e c  go p rz e d  k o n sek w en c jam i z łe g o  p o s tę p o w a n ia  bez w z g lę d u  na  t o ,  czy
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lud u słu ch a  czy te ż  n ie .  S tra sz liw e  w swych konsekwencjach minimum, ja k ie  Bog 

p rzez  jego  posłann ic tw o  p o stan o w ił o s iąg n ąć , b rzm iało :

[ . . . ]  a o n i ,  czy będą s łu ch ać  czy zap rze stan ą
-  są  bowiem ludem opornym -  będą p rz e c ie ż  w ie d z ie l i ,  
że p ro ro k  j e s t  wśród n ich

(Ez 2 , 5 ) .

P a trz ą c  na c a ło k s z ta ł t  d z ia ła ln o ś c i  powołanych, dostrzegam y, iż  rzeczy w iśc ie  
znaczna część  ic h  p racy  nad edukacją  duchową ludu Bożego z k o n ieczn o śc i k o n cen tro ­
w ała s ię  na upominaniu b łąd zący ch , p ię tnow aniu  grzechów, groźbach i  zapow iadaniu 
sądu Bożego. Ale chociaż  ic h  n ie  lub iano  i  być może w ła śn ie  d la te g o  prześladow ano 
za n iep rze jed n an ą  postaw ę wobec w szelk iego  łam ania prawa Bożego, to  p rz e c ie ż  l ic z o ­
no s ię  z ic h  zdaniem (np. 1 K ri 22, 7 -8 ; J r  26, 16 -19), a po ic h  śm ie rc i uważano 
ic h  za p o c ie s z y c ie l i  narodu i  za orędowników u Boga (p o r. Syr 49, 10, 2Mch 15, 14).

Boża pedagog ia  powołanych n ie  o g ra n ic z a ła  s i ę  ty lk o  do p racy  o asp ek c ie  nega­
tywnym. M iała ona tak że  c h a ra k te r  bardzo pozytywnej e d u k a c ji. Z achęta  do szukan ia  
Boga i  sp raw ied liw o śc i (Am 5 , 14 -15), w iz ja  odrodzonego narodu (Ez 3 6 -37 ), o b ie t ­

n ic e  n a d e jś c ia  M esjasza (Iz  8 , 2 3 b -9 ,6 ; 11, 1-10; Mi 5 , 1 -4a; J r  23, 5 -6 ) ,  zapo­

w iedzi Nowego P rzym ierza (np. J r  31, 31-34) to  ty lk o  n ie k tó re  z bardzo ważnych 
elementów ic h  naprawdę pozytywnej fo rm ac ji duchowej swTojego n arodu . J e s t  je sz c z e  
inny aspek t pozytywnego oddziaływ ania  na lu d z i ,  m ianow icie osobowość powołanych. 

W spółcześni p a t r z y l i  na każdego z n ich  jako  na wzór i  żywy p rz y k ła d , ja k  można 

i  ja k  n a leży  s łu ż y ć  Jahw e, na czym polega prawdziwe oddanie s ię  Bogu, ja k  trz e b a  
łączyć  codzienne ży cie  z ca łk o w itą  p rz y n a leż n o śc ią  do Boga. Ponieważ Bóg d a rz y ł 

charyzmatem pow alan ia  zarówno mężczyzn, ja k  i  k o b ie ty  (np. M iriam , D ebora, H ulda), 

n ie  będziemy d a lecy  od prawdy, gdy przyjm iem y, że te n  fa k t  rów nież przekonywał 
lu d z i dobre j w o li ,  że w p lan ach  Bożej o p a trz n o śc i każdy cz łow iek , n ie z a le ż n ie  od 

p ł c i ,  wieku i  pochodzen ia , zajm uje w łaściw e sob ie  m ie jsce  w ekonomii zbaw ienia 
i  u Boga na pewno s i ę  l i c z y .  0 tym, ja k  d a lece  p ra c a  s łu g  słowa Jahwe, ic h  n ie ­
u g ię ta  postaw a i  w ie rn o ść  swemu powołaniu oddziaływ ały  na lu d z i p rzez  d łu g i c za s , 
nawet po ic h  ś m ie rc i ,  św iadczy sąd nad Jerem iaszem  ( J r  26 , 10 -19). Ułaskawiono 

go w łaśn ie  z uwagi na szacunek d la  m is j i  Bożej p ro ro k a  M icheasza, k tó ry  w podob­
nych o k o lic z n o śc ia c h , ponad w iek w c ze śn ie j, n ie  zawahał s ię  swoim ziomkom zagro­
z ić  zn iszczen iem  p rz e z  Boga n a jw ięk sze j ic h  św ię to śc i -  Syjonu (Mi 3 , 12).

Naród wybrany zdawał so b ie  sprawę z te g o , że pow ołani mężowie Boży uczą go 
n ie  ty lk o  słowem, a le  rów nież swoim własnnym życiem. Ic h  ży c ie  o s o b is te  ( c e l ib a t  -  

J r  16, 1 -2 ) , ro d z in n e  (znak d la  narodu -  Iz  8 , 18), nawet t r a g e d ia  m ałżeńska 

(śm ierć  żony -  Ez 24, 15-19) by ły  d la  w spółczesnych prawdziwym słowem Jahwe, 
k tó re  uczyło  i  upom inało zarazem . D zięk i ic h  o rę d z iu  słowa i  czynu naród wybrany 
p rz e trw a ł b u rz liw e  d z ie je  swej h i s t o r i i .  D zięk i pracy  ty ch  w ła śn ie  charyzmatyków 
I z r a e l  b y ł zdolny w tra g ic z n y c h  momentach swoich dziejów  wydać z s ie b ie  ta k ie  pos­
ta c i e ,  ja k  T o b iasz , E le a z a r ,  E s te r a ,  Ju d y ta , matka czasów M achabejsk ich , w sp an ia łe  
wzory ży c ia  praw dziw ie r e l ig i jn e g o .
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J e s t  je d n o  s ta r o te s ta m e n to w e  p o w o ła n ie ,  k t ó r e  sw o ją  m is ją  p r z e r a s t a  i n n e ,  

a w f o r m a c j i  duchow ej l u d z i  o d e g r a ło ,  odgryw a i  b ę d z ie  odgryw ać r o l ę  p r z e r a s t a j ą c ą  

w s z e lk ie  lu d z k ie  o c z e k iw a n ia . J e s t  to  p o w o ła n ie  c ie r p ią c e g o  S łu g i  P a ń s k ie g o  ( Iz  

5 2 , 1 3 -5 3 , 1 2 ) ,  k t ó r y  ja k o  w ybrany  i  um iłow any p r z e z  P ana  n a u c z y c i e l ,  p r o ro k  i  

s łu g a  p r z y j ą ł  d o b ro w o ln ie  n a  s i e b i e  fu n k c ję  o f i a r n i k a  i  ż e r tw y  o f i a r n e j .  Z w o li  

Jahw e i  z w ła s n e j  c h c i a ł  być p r z e b i t y  z a  n a s z e  g r z e c h y , z d ru z g o ta n y  z a  n a s z e  w in y ,
Q

aby w o la  Jahw e s p e ł n i ł a  s i ę  p rz e z  N iego  i  aby b y ł  ś w i a t ł o ś c i ą  na ro d ó w 0 :

S p a d ła  n a ń  c h ł o s t a  zb aw ien n a  d l a  n a s ,  
a w je g o  r a n a c h  j e s t  n a s z e  z d ro w ie  [ . . . ]
On p o n i ó s ł  g rz e c h y  w ie lu
i  o r ę d u je  z a  p r z e s tę p c a m i

( I z  5 3 , 5 b . 1 2 c ) .

To w ś w i e t l e  te g o  p o w o ła n ia  -  a p o t w i e r d z i ł  to  sw o ją  w ła sn ą  m i s j ą  J e z u s  z N a z a re ­

t u  -  w id a ć  n a jw y r a ź n ie j ,  że k a żd e  p raw dziw e p o w o ła n ie , zarów no w S ta ry m , j a k  

i  w Nowym T e s ta m e n c ie  w g r u n c ie  r z e c z y  s łu ż y ło  i  s łu ż y  b e z p o ś re d n io  lu b  p o ś re d n io  

w y łą c z n ie  z b a w ie n iu  c z ło w ie k a .

P R Z Y P I S Y

Na p o d s ta w ie  b a d a ń  nad  te k s te m  op isó w  t e o f a n i i  i  tzw . d i a l o g u  Jahw e z 
powołanym  -  zarów no p rz e d  o k r e ś le n ie m  je g o  m i s j i ,  j a k  i  po nim  -  W. Z im m erli do­
s z e d ł  do w n io s k u , że s ą  dwa ty p y  o p i s u  p o w o ła n ia . J e d e n  r e p r e z e n t u j e  t e k s t  1 K ri 
2 2 , 19-22 (M ic h e a sz , sy n  J iu n l i )  i  I z  6 ,  1-8 ( I z a j a s z ) ,  d r u g i  z a ś  -  t e k s t  Wj 3 , 
1 -4 -1 7  t r a d y c j i  J  i  E (M ojżesz  i  J r  1 , 4 -8  ( J e r e m ia s z ) .  O pis p o w o ła n ia  E z e c h ie la  
(Ez 1 , 1 - 3 ,  15) Z im m erli uważa za  b l i ż s z y  ty p o w i p ie rw szem u  ( E z e c h ie l ,  N e u k irc h e n  
1969. BKAT X I I I /1  s .  1 6 -2 1 .

2
Tę c z ę ś ć  o p i s u  p o w o ła n ia  z a w a rte g o  w Wj 3 , 9-12  sz c z e g ó ło w o  omawia w swoim 

k o m en ta rz u  W. H. S chm id t (E x o d u s . N e u k irc h e n  1977. BKAT I I / 2  s .  1 2 3 -1 3 0 ) .

3 Podobnego z d a n ia  j e s t  ró w n ie ż  H. W ild b e rg e r ,  k tó r y  w swoim k o m en ta rz u  
( J e s a ja .  N e u k irc h e n  1972. BKAT X/1 s .  2 3 4 -2 3 8 ) p r z e p r o w a d z i ł  p o ró w n a n ie  op isów  
d ia lo g u  Boga z dworem n ie b ie s k im  w t e k s t a c h :  1 K r i  2 2 , 19-22 i  I z  6 , 5 -8 .

0 in d y w id u a ln y c h  c e c h a c h  o p isó w  p o w o łań  p i s z e  ta k ż e  L . S ta c h o w ia k  w swej 
m o n o g ra f i i  P ro ro c y  -  s ł u d z y  s ło w a .  K a to w ice  1980 s .  130 -133 .

5 J .  Łach w swoim k o m e n ta rz u  (K sięg i-  S a m u e la . P oznań  1973. PST IV s .  129) 
mówi o d o j r z a ł o ś c i  i  z d o ln o ś c i  pow ołanego  do p e ł n i e n i a  sw ej m i s j i ,  co m ia ło  św iad ­
c z y ć , że s ta w a ł  s i ę  on praw dziw ym  p ro ro k ie m  Bożym.

6 Z w rot ’ im ~ ta s û b  w a’ a s ïb e fcâ ( „ J e ś l i  z a w r ó c is z ,  s p r a w ię ,  że w r ó c is z " )  
s ta n o w i p ię k n ą  i  z te o lo g ic z n e g o  p u n k tu  w id z e n ia  g łę b o k ą  w sw ej t r e ś c i  g rę  słów  
c z a so w n ik a  s u b  ( w r ó c ić ) .  W dosłow nym  j e j  p r z e k ła d z i e  u w id a c z n ia  s i ę  ważny e le m en t 
B ożej pom ocy, k t ó r e j  Bóg nikom u n i e  odm aw ia, a k t ó r a  j e s t  p o t r z e b n a ,  żeby  c z ło w ie k  
c h c ą c y  s i ę  n a w r ó c ić ,  m ia ł  odwagę i  moc w ró c ić  n a  Bożą d ro g ę  m y ś le n ia  i  p o s tę p o w a ­
n i a .  A le  s t o s u j ą c  w p r z e k ła d z i e  s łu s z n ą  s k ą d in ą d  uw agę, że c z a so w n ik  su b  z a w ie ra
w s o b ie  ró w n ie ż  id e ę  p rzy s łó w k o w ą , m ożna mu n ad ać  z n a c z e n ie :  „znow u" (p o r .  P.
J  o ü o n . Gram maire de  l 'h e b r e u  b i b l i q u e .  2 é d . Rome 1947 s .  270 i  5 3 3 ) . Można 
t ę  g r ę  s łó w  u p r o ś c i ć  i  p i ę k n i e j  p r z e ło ż y ć :  „ J e ś l i  z a w r ó c is z ,  znowu b ę d z ie s z  mógł 
mi s łu ż y ć "  (w. 19 a ) . W tym p r z e k ł a d z i e  je d n a k  ów w e r s e t  t r a c i  swą wymowę t e o l o ­
g ic z n ą  ze  w z g lę d u  n a  b ra k  e le m e n tu  B ożej pomocy w y rażo n e j słowem w a * a s ib e ka
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(sp ra w ię , że w ró c is z ) ,  będącym form ą p rz y c z y n o w ą .(h if i l )  czasownka sub  (w ró c ić ) .

? Te m y śli są  s z e rz e j  omówione w moim a r ty k u le  p t . :  Wódz duchowy narodu  
wybranego na wygnaniu. RBL 22:1969 s .  66-74 .

8 Szczegółowe omówienie p o s ła n n ic tw a  C ie rp iąceg o  S łu g i Jahwe można z n a le ź ć  
w: J .  H o m e r s k i .  C ierp ią cy  Wybawca i  Orędownik. A n a liza  e g ze g e iy c z n o - te o lo  
g ic zn a  p erykopy  I z  52, 13—52, 12. RTK 24:1977 z . 4 s .  75-90 , zw ł. 88-90 .

DIE BERUFUNG UND IHRE ROLLE IN DER RELIGIÖSEN FORMATION 
DES ALTTESTAMENTLICHEN GOTTESVOLKES

Z u s a m m e n f a s  s u n g

Der A utor b e s p r ic h t  d ie  B eschre ibungen  d e r Berufung von Mose, G ideon, 
Sam uel, Arnos, J e s a j a ,  Je rem ia  und E z e c h ie l . Im e r s te n  T e il  i n t e r e s s i e r t  e r  s ic h  
f ü r  d ie  S tru k tu r  d e r  B eru fu n g sb esch re ib u n g en . Im zw eten T e i l  b e s p r ic h t  e r  d ie  
Bedeutung des Charism a d e r  B erufung f ü r  d ie  b e ru fen e  P erson . Im d r i t t e n  T e il  
u n t e r s t r e i c h t  e r  ih r e  s o z ia le  D im ension.


